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Swięc'lcemu 50-lecie swego isll/iel/ia 

JlIroslawskiemu Paiis lwowemll GimTl8zj um PierwszemIl, 

Jako/et prz!Jbyłym IIIł jflbileuszowe Il roczystoAcl jego lV!Jchowankom 

Niniejsz!J /lumer \ Gaze/y Jarosławskiej'" poAwięclł 

KOMI'l'e1' IIEOAKCYJNY 

ITA.JC'IE! 
Przyby \lliUcie zda leka izbli ska, 

od warsztatów pracy i z zacisz zas ł u ­

żon ego odpoczy nku. 

Dostoj ni siwizną wlosów i krzep­
cy jeszcze la te m męskiego w ieku. 

Rów i eś ni cy, związa ni ongi wę­

złami Il ujse l'decznie,i'szej przy jaźni 

i dalecy sob ie lalam i i t radycją, 

z nazw iska nawet nieznan i. • 

Sy now ic jed nej duchowej Mat­
ki , k lól" e.i zlote gody śp i eszyc i e 

uświet nić 8W<1 obecnośc i ą. 

Nie sa ma jednak tylko m iłość 

synowska ki e rowała Waszą wolą. 

Przybywając ta k licz nie, by li ście 

ś wiadom ie,czy nieśw iadomi e poslu­
szni wielk iem u, a rcyłudzkiemu pra­
wu : z tętent u Swyc h k l'oków po bl'u­
ku tak b liskiego Wam miasta, z ech 
przeszłości, które rozgwar Waszego 
zjazdu ob udzi w murach czcigod nej 
ucze lni - jubilatki, z obco wania z d ługo 

niew idzia nymi. dawn ym i towarzysza­
mi, z poszum u w l'eszcie dJ'ze w cmen­
tarnyrh wycz al'ujecie miraż. k'J. któ­
rem u tys i ąc krotn ie I'wała s . ę Wam dusza, 
gdy zbyt silni e zaciążyła na niej ży­
ciowa I'zeczywi st ość. 

Mira ż Sw ej m~odośc i. 

A gdy - u ś więco nym zwyczajem 
zjazdów ko leżeńskich - za s iąd z i eci e 

w lawach szkoln ych. tych twardych. 
kiełzaj ących ekspresje temperamentu 
wyrostka. czy porywy wichrowatej du­
szy młodz i e il czej, gdy wywolacie cie­
nie Swych pedagogów i wspomnienia 
Wasze wskrzeszą kaloryt i posmak 

za padłych \\' otchłuli czasu dni , -to mocą 
Waszej tęsknoty zw id stanie s i ę w tym 
ZaCZ31'OWane m ko le - prawdą. Słn-;"fe: 
cie s i ę na mo ment znowu m łodymi. 

" - -" 

[ polo przybywacie. 
Zainscen izowa ny przez Was frag­

ment pow ieśc i histo ryczn ej slworzy 
jedyml, niezda rzającl.l s i ę pozate m syt u­
ację: będziec ie rów n ocześni e aktorami, 
reżyserami i ś wiad om y mi , bogatymi 
w życ i owe doś wiadcze ni e krytyka mi. 

Ten tak ni ecodzienni e zd8l'zający 

s i ę mom ent n adświadomośc i , ta ła s ka 
jasnowidzeni a nie mal, stw3l'za ni e­
zwykle rzadką moż liwość. Ś więto Wa­
sze jes t zdarzenie m, wychodzą cem 

treścią s w ą daleko paza ramy zw ykłe­

go zjazdu ko l e że il s kiego . J est konfron­
tacją poko le ń, przeglądem o j cinka 
dziejów Narodu . J ednego z najinten­
sywniej hi s toryczną treścią na syco­
nych okresów. 

Jes teśc i e czc igodną żywą tradycją 

wszystk ich stadjów napięcia woli Na­
rod u, wol i życi a. Od podtrzymywania 
znicza wiary, że Ona ni e zginęła, 

poprzez pogotowi e do Czynu, S3 m 
Czyn. aż do budowy i umacniania 
gmachu, co Waszej tęsknoty stal 
siQ ciałem. Tak si ę złożyło, że 

zjazd Wasz przypada na cza:;. kiedy 
pokolenie, co tak wiele pl'zeżyło, 

zanim na zawsze wycofa s i ę z w i­
downi dziejowej. ostatni speł nia 

obowiąze k: wprowadza swych 
dziedziców w posiadani e spuści zny. 

którą im zoętawi. [ gdy culy jego 
dorobek, wszystek se l\s jego isłnie ­

nia zwalo l'yzować s i ę ma w jakości 

dorasta .iącego pokolenia, gdy 
świadomie i ce lowo pracuje si ę nad 
two l'zeniem nowej, do nowych wa­

runków dostosowan ej duszy polskiej, 
niech na m ni e będz i e poli czo ny na 
pcczet odś wię t n ego patosu apel, z kt ó­
ry m do WllS s i ę zwracamy: rzućcie 

~wiąteczne doznac ie Swej mlodości 
na ekra n współczesn ej rzeczy wi stości 

naszej i osąd źc i e, c·...:y ci. co Iliebawem 
wejdą na are n ę, oka żll s i ę I god nym i 
Was nas tę pcami . I jHkko l wi eksąd Wasz 
wypadni e, dodajcie do materja lnych 
pomników zjazdu : tabli cy, ks ięg i i l,j~ 

bljote ki. jeszc ze może cenniejSZY po­
mnik du chowy. Niec h nawiązany dz i ś 

na nowo z macierzystym zakładem kon­
takt nie zgaśnie. Niech Stowarzyszenie 
Byłych Uczniów Pań stwowego Gimna­
zjum I będ zi e arką przymi erza między 
starsze m a rnłodszem pokoleni em. 
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Praca Niepodległościowa Młodzieży Gimnazjum I. w Jarosławiu. 
Śp iewano przed wojną światową w Po l­

sce , t e naród pols ki .wolnością tyje, do wol­
ności wzdycha. Bez nie j, jak k wiatek bez rosy, 
usycha" . . 

Od konfede racji Ba rsk iej trwały nieprzer­
wanie ru chy wolnościowe at do wojny świa­

towej . Po ni eud l:!. łych powstaniach ru ch wol­
ności owy kry ł s i ę w tajn ych stowarzysze­
niach, spi skowano w kraju i na emigracji. 
Ruch wo l no ściowy miał wyznawców wśród 

wszys tki ch stAnów, najwięcej zapewne wśród 

za palnej młod zi ety szkolnej. 

W ostutn icm ćw i erćw ieczu XIX wieku 
tworzyły s i ę pod roz mait e mi nazwami zwi ąz ­

k i n iepodległośc iowe 

szczegó ln iej wś ród 

młod z i ety akademi c-
ki ej i gi mn azjts lnej . 
Było coś taki ego 
w powietrzu , co sze-
r zeni u !!Iię związków 

wolnościowych 

sprzyj a ło . Zwi ązki 

wolnościowe, ni e -
podległo śc i owe, kon-

Bez przesady motna powiedzieć, te mło­

dzie! pr~edwojenoa wzięła swoje wychowa­
nie na rodowe z t ajnych organizacyj. Tajne 
organizacje miały krótkie miano: Organiza­
cja, lub Kołtl Samokszta łcenia. W póź ni ej­

szych latach utrwa li ła si ę nazwa: Organiza­
cja Narodowa. Począt ek t rwałej organizacji 
w Gimna7.jum 1 w Jarosławiu dał Stan i sław 

Szpaczyń ski (obecnie szef departamentu w Mi­
niste rstwie Poczt) w l'oku szkolnym 1899/1900. 
Ntljnitszą j ed nostk ą w Organizacji były Koła 
Samokszt ałce nia, organ izowane w kl as ach 
Wytszego Gimotlzjum, w kl8s ach nitszych 
były ko ł a przygotowawcze. Przełoteni kół 

. Kta w po łwl llllce ń zmerł g o dzi n i e . 
T e n allil p rz e lei w d ' uglch t yl k o l 
M lea.k a w tudzkloh a e,c ukryol u . 
I z d n iem kaa dym . a ka:td . ch_ Il e, 
Żywy rołnl e w te l m o gile r- . 

Zyg m u nt Krasi ń sk i . 

DU dalsze dzieje Organizacji. Pod jego wpły­

wem młodzi et odwatyła s i ę wystąpić publicz­
nie. Pierwszy publicf.ny występ młodziety 

miał miejsce dnia 8 maja 1902. Młodziet u­
fundowa ła krzy t z wieńcem cier niowym na 
cmentarzu, ku u czczeniu poległych w powsta­
niach na rodowych. Młynarski przemówił gorą­

co z racji poAwięcenia krzy ta. Była to rzecz 
n i esłychana na one czasy. Po przemówieniu 
odbył się pochód uroczysty po ulicach mia­
sta. W pochodzie tym brała udział młodziet 

wszystkich szkół jarosławskich. Publiczność 
przy łączy ła si ę gromadnie do tego pochodu. 

W roku szkolnym 1902/3 i 1903/4 prze­
wodni cz.ył Organiza­
cji Stanisław Szpet­
nar, a w r . 1904/5 
Andru"j Skowronek . 
Po nim Mi ch ał Bro­
will ski i Stani sław 

Sa80rs ki. 00 roku 
1909 przewatał w Or­
ganizac ji kie runek 
samokształceniowy; 

wierzono, t e przez 
spiracyj ne by ły dzie­
jowq konieczn ości ą . Z trudu Ic h I z n oJu NIepodlegi a Pol ska powstala by :ty Ć ! 

pracę! samokształce­
niOWI} młodzież przy~ 

gotowuje s ię do 
wielkiego czynu,­
t e sta ni e jaK jeden 
mąf, gdy godzina wy­
bij e. Młodziet przed­
wojennI!, dątyłl!, świa­

domi e do tego, żeby 
szkoła, z du cha au­
s trjacka, s t uła się 

szkołą oarodową. 

Były zwiqzki 
wolnościowe t"kle i 
w Gi mn azjum I w Ja­
rosławiL.. Zw i ązki 

wo l nościowe mło­

dzieży Gi mn azjum I 
w J a ros ław i u przed 
roki em 1900 i stni ały 

pod rozmaite mi na­
zwa mi , al e ni e miały 

trwa ł ości , pows tawa­
ły i upadały, bo nie 
mi a ły oparc ia o ja­
kąś orgun izacj ę l1 a­
czelną i nie mi ały 

nad sobę kon tro li , 
nie m ia ły wsktlzó­
wek z góry. I s lni a ły 

p rzed rok iem HłOO i 
zwi ązki "na rodowe" 
j zw i ł\zki " lewicowe", 
żeby się tuk po dzi­
SieJszemu wyraz i ć. 
Le wicowe nos iły ja ­
k i ś czas nazwę pro­
mienistych. Nlld pro­
mienis tymi przewod­
ni ctwo miot CZUB ja­
k i ś THdeusz Gr~bow­

ski , - dziś Minis te r 
Pełnomocny Rzeczy ­
pos politej Po lsk ie j 
w Ame rycu Połud-

ni owej. O ty ch zw il\z­
ka ch wyda SItID Urn­
bowsk i wyc7.erpujll· 
cą p racę. 'I ' r wn łe is l-

I 
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18S4 1934 

I 

T e k s t t ab l icy pamłłjtkow eJ , ku c z ci zmarłych 

Z jaz d u, w gmac hu Gimnazjum I. 
Ko legó w , odsłonię tej w dniu 

lecki ch, Bllrt oszowyc h, 
s kic b. 

Hasła samo-
kształcenia , u naro­
dowi enia szkoły, 

przestały młod zieży 

wystarczać. Młodziet 

pa liła s i ę do ćwi­

czeń wojskowyc h,:do 
tego ki erunku, któ­
r y d z i ś nos i mi a no 
wychowania fizycz ­
nego. W samym Ja­
rosła wi u dokonał się 

rozł am .. Jedni pozo­
stRIi wi e rni start>DlU 
sztandarowi) pod ty~ 

tuł em: Organizacja 
narodowa, inni pod­
da li s i ę kie runkowi , 
kt óry za. zął wyda­
wać swoje czasopis ­
mo . Zarzewie'". Tak 
było at do wojny. 
Tak jeden jak i dru­
gi ki e runek mi a ł 

swoje or ga nizac j e 
ćwi czebn e. Zape łni ał 

k adry Drużyn Stne­
Sokolich, Ha rce r -ni cn ie mają o rgan izacje narodowe Gi mna­

zj um I dopie ro od rok u 1900. Z w i ązki pro­
mie ni styc h p rzes t lił y i S lni eć, gdy GrabOW Ski 
po Ilw turzc o pu śc ił Gi mnazjum. 

Trwałość organi zacjom narodowy m 
w GinllHlzjulll I zn bez pi ec zy ł a dopiero przy ­
n a l etno ść do "Ze lu", - do Zw i ązku M ło dz i e­

t y Po lskiej II przez "Ze t" do Ligi Na rodowej . 
W)'c7.erp ują ce w i a d omośc i o Orgs nizl!,cjl Na­
I odow ej Młod7.i ety Gi mnazju m J zn ajd ują s i ę 

w Ks i ędze Jubile uszowej Gi mn azj um I. Tu 
podaje s i ę ty lko kilka lu źnych wiadomości 

o związka c h niepod l egło ściowych i o tyf" h 
idee ła ch, jłlk im hołdowała młodzi ef Gi mna­
zjum I w ostatnich latach przed woj ną św ia­

tową· 

klasowych two rzy li Wydzia ł Orga ni zacji. 
Prze łożoll y Wydzia łu miał zwiE!zek z "Zetem", 
Zw itlzki em M łodziety Polski e j we Lwowie . 
Związek M ło d z i ety Pol ski ej "Ze t" sprawowłl t 

włud zę nu czeln ą przez s woich delegn tów, 
k tórzy odbywa li lu strację czasem i klik a ra­
zy do roku . Decydującq ro l ę odg rywa ły zjaz­
dy d elegatów kó ł gi mnazjoln yc h ka1:d ego ro­
ku we Lwo wie. Na tych zjazdach s kłlld a n o 

s prawozdall ia, ukłH dano program dalszej 
pracy. 

J ak s i ę wy żej w spomuia ł o - t wó rcą i 
pierwsz.y m przełotonym Orga nizacji Narodo­
wej GimntlZjum I w Jaro sławiu był St n ni sław 

Szpaczyll ski, dr ug im przelo t onym by l Fdiks 
M łyn3 rs k i. Młynars ki wywarł wielki wpływ 

W czasie prze łomu prze łożonym Orga ni · 
zacj i Na rodo wp.j był Zygmun t Mirtyilski. Roz­
ł am dokon a ł s ię na zjeźd z i e we Lwowie dn ia 
9 lipca 1909. Odtąd i stni a ły na te re ni e Gi m­
nazju m I dwn k ie runki: tak zwa ny "narodo­
wy'" i "za fze wiack i"'. Po dokonan ym rozłam ie 

przewodni cl.y ł ki er unkowi narodowemu dtdej 
Zygmunt Mirty its ki , za rl.eWhl kom Włady sław 

Gawe ł . W la tach 19 10/ 11 i 191 1/ 12 Edwa rd 
Argns i ński , w r . 19 12/ 13 Adum Gr ucu, w f. 
19 13/ 14 Franc is7.ek Sudoł . Orga n izacją Ntl ro­
dową k i e rował po Mirtyńsk ill] w r . 1910/11 
Sisra Władys ław , w r. 1911/ 12 i 19Uj13 Bta­
ż ej Bogli, w r. 19 13 i 19 14 He inosz. 
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Organizacja Narodowa wychowała dzia­
łaczy społecznych, politycznych, oświatowych. 
Wl'chowanków Organizacji Narodowej spot­
kasz dziś jako mętów czołowych we wszyst­
kich stronnictwacb politycznych. Pod rozrnai­
terni sztandarami, wszyscy na swój sposób 
sprawie ojczystej słutą . Wielu oddało tycie 

_na....polu chwały. 

Okres cd 1924- 1918 roku wykaMł rów­
nież zorganizowaną pracę niepodległościową, 

jakkolwiek z przerwą, spowodowaną wojną 

światową, w pierwszych latach której więk­

szość młodziety wyjechała na obczyznę, pod­
czas inwazji wojsk rosyjskich. 

Właściwa praca rozpoczęła się z koń­
cem roku 191 6 i trwała jut bez przerwy do 
roku 1918, t. j . do chwili powstania Państwa 
Polskiego. 

Przewodniczącym na terenie Gimnazjum 

A. W. 

J i wog61e Jarosławia był ś . p. Józef Dyrka 
uczeń gimnazjum l, który poległ w roku 1918 
podczas obrony Lwowa. 

Początek pracy konspiracyjnej, opbrtej 
na silnych podatawach, przypada na rok 1917 
jakkolwiek cała miodzie! niepodl~głościowa 

przełyła kryzys wewnę trzny," poniewat część 
jej naletała do Organizacji Narodowej Mło­

dzie!y i "rzy tej organizacji ch ciała pozostać, 

czę ść zaś ch ciała wstąpić w szeregi Polskiej 
Organizacji Wojskowej. PoniewłlŻ Polska Or­
ganizacja Wojskowa wyjaś niła w słowach 
krótkich c,,1 swego istnienia, którym była 

walka czynna w obronie Niepodległości, wo­
bec tego młodym la teza przemówiła 

bardziej do serca i prawie wszyscy gre­
mjalnie zaciągnęli się w jej szereg i, pracując 
w niej bez przerwy at do chwili powstania 
Polski. 

Ks. Stanisław Szpetnar 

Widomą zdobyczą tajnych kół samo­
kształcenia było zezwolenie włndz Slzlr.olllych 
na otwarcie czytelni. W Glmnnjum I w Ja­
rosławiu otwarto czytelnię szkolną w listo­
padzie 1906. Organizacje narodowe wychowa­
ły cały zastęp profesorów, kłóny młodziely 
w jel pracy samokształceniowej pomagali. 
U ....... h .. rie...,,-....., plicyi*ioj ·.talo .się 
taktem dokonanym bez większych wstrząś­

nień, przez samo nastawienie umysłów i serc. 
Organizacje narodowe zdobyły sobie prawo 
Istnienia na łerenie szkolnym, władze szkol­
De przestały St080WtlĆ zcz8sem represje, acz­
kolwiek dobrze wiedziały o isłnieniu Organi­
zftcji w kaidem gimnazjum. Zezwolenie na 
otwarcie czytelni w murach ukolnych było 
aprobatą tego, co oddawna istniało w prakty­
ce. W grudniu 1909 wyszedł pierwszy numer 
.Zarzewia-. Od roku 1909 wzmogło się działanie 
drutyn ćwiczebnych wojskowych. Gdy młodzież 
zebrała się liczniej na jakim obszernym dzie­
dzińcu lub w polu, to samorzutnie próbowała 
odbywać ćwiczenia wojskowe. Ruch przybrał 

zdecydowane formy w roku 1909. Pierwszym 
komendantem konspiracyjnych drużyn ćwi­

czebnych był w latach 1908/9 i 1909/ 10 Ka­
zimie rz Ryziński, w roku 1910/11 Jan Micba­
lik, w roku 1911, 12 Rajmund Kawalec. W r. 
1912 powstały przy Sokole jAwne drużyny 

harce rskie. Komendantem tych drużyn był 

profesor Koim, drużynowym Ad am Rzepecki, 
zastępcą drużynowego at do roku 1914 był 
Stanisław Kuźnitlrz. Pierwszy obóz drużyny 

harcerskiej był w Rudce koł o Sieniawy, 
w lasach XX. Czartoryskich. 

Z minionych lat. 

Organizacja Narodowa miala decydujący 

wpływ na tycie młodzieży najprzód w sa­
mym zakładzie, miała tet stanowisko kierowni­
cze w Organizacji Młodzieży dtlwnej Szkoły 

Realnej , dzis iejszego Gimnazjum II. Wptywa­
ła na życie narodowe wszystkich szkół jaro­
sławskich , miała koła wśród młodziety wiej­
skiej I robotniczej. Organizacja Narodowa, 
łak w Jarc sławiu, jak i w całej Polsce dała 
kadry legjonowe, dała podst awę do dzisiej­
szej Armji Polskiej . 

"aD Harleadar 

na drodle do IIwlllloia fiimDalium I. 
(Karta s prseułoiel askololetwa Jaroaławsklelo) 

Rok 1867, pierwszy odrodzonego samo­
rządu małopolskiego, zastaje w naszem mie­
ście 3 następujące zakłady wychowawcze: 
Szkołę główną i normalną, rozpadającą Hię na 
ukołę męską i żeńską, nitszą szkołę realną 

i dwuletni kurs przygotowawczy do stanu na­
uczycielskiego, t. zw. preparandę. 

Początki pierwszej azkoły sięgają cza­
sów dawnej szkoły parafjalnej. Składa się o­
na z 3 klas dla chłopców i z a klas dla dziew­
cząt, pod wspólnem kierownictwem dyrektora 
JaDa. SchUlza. W skład grona nauczycielskie­
go tej szkoły wchodzili: Rudolf Harlender dla 
klasy l, Adolf Alscher dla klasy II i Leon 
Kapiszewski dla klasy lIIi dl& klas teńskich: 
EI~bi eta Pituta i Klementyna Saja. 

Cały ten personel płatny był z fundu­
szów miejskich, mimo te na kilku posiedze­
niach reprezentacji miejskiej remonstrowano 
przeciw temu podnosząc w dyskusji , te szkoła 
8łuży nietylko miastu ale i okolicy i te do­
chody miejskie nie pozostają w tadnym sto­
sunku do wydatków na cele szkolne. Te o­
atatni., bowiem przekraczsły rocznie SOOO fi. 
a. w. a składały się na nie płaca dyrektora 
420 fI. rocznie i płaca o8Uczycleli-po 367 fI. do 
210 fI. rocznie. Prócz tej płacy nauczycielstwo 
otnymywało po 70 II. rocznie dodatku na . 
mieszkanie. 

Było to przed rokiem 1900. Kilkud zie­
sięciu uctniów klas wyższyc h przy szło w dniu 
a maja dopiero o godz. 9 .:10 szkoły . Pociąg­

nięto ich do odpowiedzialności . 

Zeznawali wszyscy zgodnie, t e byli na 
nabożeństwie w kości e le z okazji rocznicy 
konstytucji majowej i dlatego spóźnili s i ę na 
naukę szkolną . 

W kilku dni po przeprowadt.eniu łycb 

dochodzeń wybito szyby w mieszksniu dy­
rektora i dwu profesorów. 

Dyrekcja rozpoczęła prowadzi ć w spra­
witl bicia szyb dochodzenia i kilku uczniom 
groziło wykluczenie 7. zakładu. 

W czasie konferencji dyscyplinarnej, po 
odczytaniu protokołu zeznań, poprosił o głos 
katecheta i zatądał odroczenia konferencji 
i przeprowadzenia dodatkowych badań, gdyż 

dowiedział się poufnie, t e w tern biciu szyb 
przodując ą rolę odegrał syn dyrektora a se­
kundowali mu dzielnie synowie profesorów. 

Z peWllą pomocą śpi eszył miaslu wzglę­
dnie nauczycielstwu kah".ł tydowski , przyzDa­
jąc nauczycielkom po 52 fI. rocznie dodatku 
z własny~h funduszów. Były to jednakie tyl­
ko półśrodki a miasto, nie mogą.c na dłutezą 
metę tym wydatkom podoła ć, wyczekiwało 

na pojawienie się ustawy, któraby sprawę tę 
korzystni e dla niego uregulowała . 

Druga szkoła, nitsza renI na, utrzymywa­
na koszlem miasta, istnieje od roku 1857 a. 
stworzoną :została 7 dawnej klasy IV szkoły 
normalnej, dla pogłębienia i rozszerzenia wie­
ctzy dawanej przez tę szkołę swym wycho­
wankom. Koszta utrzymania tej szkoły 
w kwocie 5000 fI. pokrywane były z fundu­
szów gminy i opłat młodzi ety po 4 fI. rocznie. 

Istniejąca w mieście przez 2 lata prep&.­
randa została w roku 1868 zlikwidowana z po­
wodu przystąpienia władz szkolnych do re­
organizacji tego rodzaju szkolnictwa, mające­
go szkołom powszechnym zapewnić odpowie­
dni lIapływ sił dostatecznie do zawodu nsu­
czycielskiego ukwalifikowanych. Starania gmi­
ny, przez wniesienie do władz szkolnych od­
powiednich memorjałów, nie zostały uwzględ­
nione. 

Wobec czego nie pozostało Radzie miej­
skiej nic innego, jak Przyst4pieoie do r8c~0-
nalnego dostosowania miejscowej, miejskiej 

-nkoły realnej do programu dla tych szkół 
przez; władze szkolne zakreślonego. W dniu 
19 wrzeŚDill 1867 roku uchwala przeto Rada 
stopoiową reorganizację miejscowej 2 klaso" 

Konferencję odroczono a po wakacjach 
za udzi ał w n8b~teńHtw i e w dniu 3 maja 
i za bicie szyb taden z uczniÓw nie był po' 
ciągany do odpowiedz i alności, tylko syn dy­
rektorski znalazł się w gimnazjum drohobyc­
kiem. 

A po r . 1900. 
Profeso r historji koilCZY wykład o Au­

guście II1-cim tern i mniejwięcej s łowy: 

• Tak: to już Opa trzność zrządziła, t e zdol­
ni, wybitni i genjalnl władcy, jak Aleksande r 
Wielki, Napoleon, panowali bardzo krótko, a 
niecnoty i ni edołę gi zwyczajnie po pó ł wie­
ku. l u nas B8tory, Władysław IV, panowali 
zaledwie po kilkanaści e lat a taki August 
II i August Ul. - te n ajwiększe matoły 

i tumany, po l1,t przeszło 50. Takich przy kła ­

dów z hi storji motnaby przytoczyć mnÓslwo". 
"A cesarz Franciszek J ózef I ?" , odzywa si ę 
głos ucznia z oslatniej ławy . 

wej szkoły realnej na B klusową . W szczegól­
ności nowy typ wprowadzony zostaje dla kla­
sy I na rok szkolny 1869/70, dla kl usy 11 118 

rok 1870/7t , a dla klasy III na rok 1871/72. 
Uchwcła Rady z dnia 18 września tegot ro­
ku normuje sprawy językowe szkoły, wpro­
wadzając dla ni ej język polski, jako wykła­
dowy, język niemiecki, jako obow iązkowy a 
język ruski jako nadobowiązkowy. 

W dniu 25 sierpnia l8SS r. dokonuje Ra­
da nominacji nowego grona nauczycielskiego. 
Ze sblrego grona pozostuli Antoni Lamasz, 
Alojzy Sokoliński i Antoni Weinert, uchwa­
łą tą zostali zamianowani: Franciszek Poho­
recki i Grzegorz Grzybowski, oraz Henryk Ze­
hetgruber, jako zastępca Ilauczyciela . Dyrekto­
rem szkoły zostaje Grzegorz Grzybowski a po 
roku, Franciszek Pohorecki . W dniu al sierp­
nil!. 1868 mianowany zostaje kat ech etą szkoły 
ks. Franciszek WojnŁlr, na którego nakłada 

Rada obowią7.ek wykładania, prócz religji, je­
Rzcze jednego z przedmiotów szkolnych. Pła­

ca profesorów szkoły wynos iła dla : dyrekto­
ra, katechety i nauczycieli po 600 II. rocznie , 
pobory zastępcy nauczyciela 400 fI. Za kie­
ro\\ niciwo . otrzymywał dyrektor dodatek 
w kwocie 200 fi . rocznie . 

Rówoocześnie z zapewnieniem sobie gro­
na nauczycielskiego, Rada miejska przystępu­
je do zorganizowania pomocy naukowych dla 
szkoły i tak uchwałami z dnia 7 maja 1868 
przeznłlcza 120 fI. na kupno zbioru ptaków 
i zwierząt dla gabinetu przyrodniczego i pew-



- "Także tUlłlan "' kOJ'lczy w fe rworze 
wykładu profeso r. 

Spolka ło Zlł to profesora dochodzeni e 
dyscyplinarne i upom nien ie ins pektorski e, 
lecz wypowiedzitt ł, co czu ł w g ł ębi serca 8 

czego bez tej pro-.vokacji u czńia niC byłby 
wypowiedzia ł . 

Ucznio\" i' na iwne z pozoru py toni e uszło 
zupeł u i e bezkarni e. 

Ucz niowie kl uBy V I[ zgła szłł j ą się do 
swclo:0 g08podur1,u klasy i oświndczają, że na 
I.a koll czenic roku szkolnego nie będą śpiew ali 

hy mnu austrjacki ego "Boże wspieraj, Bote 
ochrOJ'I," 

.- J)laczego? - pyta gospodarz klasy. 
- Bo to obra711 nasze uczucia narodowe 

odpowisda leden z uczniów. 
- Nie wiem - mówi profesor _. w ezem 

to mil byc tlł obraził, prl.eciet w hymnie tym 
śpiewu się, :I.e z Habsburgów tronem złączoD 

jest nu wieki Austrji 108. Mowa jest tam ZO~ 

tem o Auslrji, a nie o Polsce, Austrję djabli 
wezmą, a Po lska Polską pozostf\llie. 

OdJ>owied!. tn na r 07ie zadowoliła ucz­
niów i hymn lIustrjacki w kościele odśpiewa ­

no. 
Kiedy jedOflk Ilczn iowie jednego z gim­

nuzjów h\{)\vskich w miejsce hy~nnu austr­
jackiego odśpiewa li .Bote coś Polskę", dy­
rekcje szkół śred n ic h , czujl\c:l:e śpiew jut 
nie p6jd ,dc, ulwor7.yły muzyki szko lne i te 
przy rozpoczęciu i zakOII\!zeniu rokll szko lne­
go wygl'ywuły allBtrjncki hymn narodowy 
i hl dro~11 o mij ały szkoły w Galicj i stary 
nuslrjucki prJ.:epis, polecajł\cy rozpoczynać 

i kOlkzy ć rok szko lny nllbotellslwcm i od­
śpiewlIlliem hymnu lIustrjackiego, 

A po r. 1910. 
Proresor filologji chwyta na godzinie 

ucznia czytajlicego jak i eś litograriczne pismo. 
Odbiera mu to pismo i kate w czasie 

pauzy zgłosić łOię w kancelarji. 
Uczeli. zjawili się w kAllcelarji na zu-

pyltlllie, Sklld \'nillł lo pismo, oświadcza, te 
otrzymał je od kolegi. 

nej ilości nptHatów fizykaltlych dIn gnbi ll e tu fi­
zykalnogo, 26 J)uż dziernikn powiększlł zb iory 
bibljotecznl:! i gabinet fizykalLlY kosztem 400 
fI. /I dniu 13 grudnin przeznacza znów na 
stworzenie zbiorów minerllłów 60 fI. a wkot't­
CLI 20 grudnin 1669 r . uch wn la d ulszy kredyt 
w kwocie 372 fI. ilU kupno przyrządów lUlU ­
kowyth i chemikulij. 

Tu wspollllliec Hulety . te dla podniesie­
nin 7.drowotności mlodzlety zakładu wprowa­
dzu Iladu dnia 20 kwietnia 1871 obowilłzek 

nauki gimnllstyki i porucza jej prowadzenie 
Józefowi Dziewol~skiemll, profesorowi rysun­
ków i gt>ometrji, przeznuczając równocześ,lie 

zn prownd7.enie tejto re lllun e rację dla Il lł IlCZy ­

ciela w kwo cie 30 fI. rocznie. J edynie stn ra­
nin Rady o wp rowlld zonie do szkoły nau ki 
śpiewu nie powiodły się z powodu braku od­
powied niego ktlndydlltu lin lluuc1.yciela tego 
przed 111 iol u. 

W sp r łlwi Clzu kllpnll urzl\dzen ia dla ka ll cela rji 
szkolncj zupndujll odpowiednie u chwlłły w dniu 
9 Iist opndn 1860 i 4 mnrca 1869 nu podshl\\' ie 
klórych Ztlr7.ąd miejsk i wyposaża s7 kołę mię­

dzy innclI',i "V dzwonek i pieczęć szk oln ą z her­
bem mi llst:l. Os ini niII uchwlI ł a ni e u\\1.g l ędn in 

t:r lko p rośby dy l'ljktora O sprawitJllie zegtl ra 
szko lnego, motywuj Ile tem odmowę, że znaj ­
dujttcy s ię IHlprlec iw szkoły zegnr wie:towy 
jesl wyslll r(,7.ającym dla pot rzcb szkoły. (Szko­
ł a m ieściłn s iO w budynku dzisiejszej sz ko ł y 

teliskiej im. Ostrogskiej a 7.ega r na wiety 
w zabudowuoiuch pojezu ickich). 

- Czy wiesz , co to pismo zawiera ? -
pyta profeso r. 

- Tak! hasł a ril8 recki~ - od powiada , 
uczei! . 

A kto lo pismo redaKuje ? 
Koledzy. ucwiowie kla sy VII . 
A kto ma Iitografję, na której się to 

pismo odbi ja? 
Żud en z uczlliów nie ma litografji. 
Gd7. i eż więc s i ę to pismo odbija? 
Nil litogrllfj i pana s tllrosty - od po­

wiudu II cze(l. 
Odpow iedź ta tllk podziahlla na zacnego 

filologu, te . pokiwRł gło wą, pismo uczIIiowi 
... wrÓcił i zan i edbnł da lszych dochodzell. 

Gospodarz k lasy buda malców, uczniów 
IJ klasy, dlaczego ni e by li w knśc iele na na­
boieóslwie z okazji imienin cesarza Franciszka 
Józefa l. 

Każdy z uich odpowiadn: -- "uie miałem 
butów" . 

- Jakto, nie mia łeś butów, a do klasy 
przeciet boso nie chodzisz. 

- Tnk, ale moje buciki są tak zniszczo ' 
ne. te wstydziłem się i ść w nich nn to galo­
we nubo:l.elislwo do kościo ht . 

'1'a samu odpowiedi z us l kilkunas lu 
uczniów. Wreszl'ie jednego z nil'h, !łyna urzęd­
nika, po odpowiedzi, te mia ł zn iszczone buci­
ki i wstydził s ię i ść w nich d o ko ścioła, py­
tII gospodarz klusy: 

"Czy ojciec wie, 1e nie byłes Ila na ­
botelisIwie w kościele"? 

A 1111 to malec 7. płnczem: 

.,Mój ojciec jest wprawdzie urzędni­

ki em IItlstrjl\ckim, ale jest w pierwszym rzę ­

dzie Polakiem i nie gwulci mojego sumienia". 
I lidle buciki stftły się wystarczającym 

argumentem, flby się USUW8Ć od udziału 

w ga lowych, dworskich uroczystościach. 

. , 
Godzina pierwsza w klasie VII. 
Wchodz i gospoda r7, klasy i widzi, fe 

w pięknych, złoconych rllmnch, w miejscu 
portretu cesorzn Kl\rola, znnlazł się wzięty z 
obrazów wisZ!lcych nn korytllrz u ob r8z gory-

Hównocześn i e z troską o zabe7.pieczenie 
szkole środków lIł1ukowych, R!lda miejska 
".wrIlCu przy pomoc'y wybrunej depulueji UWII­
gQ na postępy lIlł o~lzieży w Ilnuce. Uchwałą 
1. dnia 14 cZt}rwcn 1869 powołuje Rada depu­
tncję z ks. kllllonika Teodora Lewickiego, pro­
boszc7.ł!. gr.·kuL, Alekslllldra Bohuss», apteka­
rYli i Bernarda HorowitzH, kupca fi u chwałą 

7. 19 sieqmin tegot roku poleca jej, by przez 
częste u ezęszczllllie do szkoły przekonywału 

się o post ę pach w nnuce i uzdo lnieniu mło­
(\7.i eży. 

Srodki posindane pr7.ez gmi nę fli e pozo­
stuwały jednakte w iadnym stosunku do 
kosztów utnymnni a zakładu we wł8~nym za­
rząd7ie. \V dniu ta paździ e rnika 1870 r. po­
s tnnflwia przeto Hłltln miejskn wnieść prośbę 

do r.l in isters twlI oświnly o upatistwowie nie 
s7.koły i pneks7. t n ł ce nie jej Ilłł wytszą szko­
ł ę reu lnll. zobowiąZll jftC się 'do dosta rczenia 
przyszłej szkole loknlll , opału , ośw ietle nia , 

s lróżll, IIlbortmtu, s przęlów szkolnych i pew­
nej k wo ly na pl,zybory u<lu kowe. Obecny nlł 

posiedzeniu Rudy poseł miastu J flrosł»w i a, 

Władysłuw Bndeni. oświadczył, że w czasie 
rozmowy z ministrcm oświa t y w lej sprnw ie 
od ui6s ł wraten ie. fe potrłl ktuje on prośbę 

przychylnie i gmi nu pełną szkoł ę rea ln ą o­
trzy ma. Po przedstuwieniu tej sprawy przez 
Badenieg(\ złoty ł 11111 burmistrz. Gus ta w Ado lf 
Weiss podziękowani e za opiekę nad miastem 
i tyczliwe poparcie jego spraw::. Rada, prz}'­
ł/lcznjąe s i ę do wywodów swego burmistrza, 

la z wy.;zczerzonemi , cheiwemi farcia zębami. 
Wszyscy uczniowie, z minami ni ewinią­

tek, z ciekawościll patrzą na profeso ru. 
Ten z pełn ą powagą, zwrócony do ucz­

niów, powiada: 
- ~.lnk motecie tak szpec ić estetyczny 

wygląd naszej kl nsy - m l\ łpy nie powinny 
mieć miejsca w kl as itl" . 

Nn d ru g i (l;t, ie l1 nni portretu Kllrol a., ani 
obrazu małpy i p ięk nych ram nie było w za­
kład z i e. 

Ucze6 pny by ł y z frontu zg lll szu s i ę do 
egzaminu (I oj rzn łości. 

Był to eg7.!unin uproszczony, składalo 

się go zwyczajnie z jedoego przedmiotu, 
z pol ski ego lub hi storji. 

Kandydat wybrał język polski. 
Profesor zadnje mu pytan ie: 
- "Co lo są treny i co wie o treuacll"?4 
Kuudydat zapom ina, fe jes t w szkole 

wa li wpros t: 
_. Trelly czy li tli bory posiada każdy ro­

dzuj hroni n więc piechotA, arty lerja , łącz­

ność i katda ~nlpa urwji a w i ęc są treny 
pułkowe i dywizyjne ... 

- Widzę - prze l'ywn profesor - że kan­
dydat[zna dobrze tre ny w pojęciu wojskowości, 
ale IHlm chodzi o treny w literatlIrze. 

'1'11 pop rawdzie wiadomości nie były tak 
pewne, ale nn i>atelll dojrzałości przy posia­
danych ranlllch zupełnie wysta rculły. 

POlh.lękownnle_ 

JW. Pllnu Dr. Władysłnwowi Armenski e­
mu akładam wrllz z rodziną serde(,7.ne po­
dziękowani e, Zll nader troskliwą opiekę jak 
i za wyleczenie mnie z cił}tki p.j choroby za­
plllenia s tawów. 

Kondra! Franciszek 
~m. #Uł'''Z J/OI~JOW/l ... J.rod.trlu 

lnUb,·ono l eg ilYlllncję kolej ową nA nazwisko 
y Józef y W8.wf7.yszko, córka Józefa, 

t.i1SkIlWy znala7.ca zechce oddn ć do Urzędu 
Ruchu .1f1rosłllw. 

A 

uczc iła przez powstun ie swego 1.yczliwego o­
piekuna, a w kilka la t póini ej jed ną z naj ­
głów ni ejszych wówczas w mieście ulic nazwa­
ł a jego imieniem. 

W ki lkn jut dni po tej uchwa le, bo dnia 
25 paidziernika 1870. posttlnawia HlIda wy­
słać w spr!lwie kreow8nia w mieście pallslwo­
wej 6 kltlSiowej wyższej Rzko ly realn !:: j depu­
tucję ri o W łudysłnwa Badeniego, szefa na ­
miestnictwu POllli g~ r8. inspektorlI Czerkaw­
skiego i rlldcy Osknrdn. Uchwa łę tą rozsze­
rza Rada w dniu 12 stycznia 1871 przez po­
stanowieni p wysł ania dodatkowo d.epu ta rj i do 
b. ministra Age nora Gołuchowskiego, jako o­
byw!\lelu honorowego mias ta z prośbą o po­
parcie starMI gmi ny. Krok i dotąd przedsię­
wzięte nie odniosły zamie r7.o nego skutku, gdy 
nlł posied7.eniu dnia 29 cze rwca 187 1. zgłasza 
aseso r miejski Aleksande r Bohus wIliosek 
nagły o wprowudzenie din nbso lwen lów kla­
sy III dnlszej klnsy. Kosz tu ulrzyman ia tejte 
- zdtłluem wn ioskodnwcy - naletnłoby pokryć 

przez podwyts7.enie optnty z 4. na 12 7. ł. roc'J.:~ 
nie. Wniosek te n, jut jAko wniose k Magistra­
tu, pnychod7.i pod obrady Rady dn iu 2 , 
czerw ca 1871, gdzie zaped a uchwała postanll­
wiajflcu wprowlld7. i ć prowiz'l ryczuie, lIa prze­
ciąg I roku w miejs ki ej szkole resl nej IV kla­
sę i nu pokrycie koszlów utny lll lłn iu tej klnsy 
podnieać opłaty szkolne na 12 z ł. rocznie. 

W zwiqzku z wp rowadzeniem tej kl asy, 
pos talluwia du lej Hadll pow i ęk szyć g rono na­
uczycielskie o I zasl ę pcę nnuczyciela, przy-
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Na marginesie księgi pamiątkowej. 
W jesieni 1932 r ., na zaprosze nie pp.DJ;a 

Domi n ika Czeka łows ki ego , ó\",~zes n ego dy­
r e kto-,;,a g imnazj om, 1., ks. kaIJ on ika Mie czy -. , . . 
stawa Lis i ńsk iego. ka tec he ty gimnazj um I 
i Juna I·tarlend e ra, sek.ret l'lrza l\'lag is tratu , od ­
było s i ę w au li gi mn azjaln ej ze bran ie b. u­
c zni ów gi mnazj um w sprawie uczcze nia 50-ej 
r oczn icy załote n ia tego g imnazju m,. p rzy pada ­
jącej nu jesie ll 1934 roku . Rzucona myś l zo­
stał t! jAk najchęt n iej przyjęta przez obecny cb, 
ośw i adcz lljąej'(- h gotowość z łote n i u nawet po­
kaź nych kwot , by uroczys to ść sama wy pad /H 
Ja k najok aza lej. Wy brano podó wcza s kom it et 
śc i s ły , powołując nll p rzewo dll ic z~cE'go t ego ż 

burmist rza mi:tsta, ini. Stnn i s ł ow ll Siera nk ie ­
wi cza. Komite t po stanowił dla u pam iętni en i a 

1l 1·OC7.y s t o ś c i s two rzyć w g imn azju m ś wi etlicę 

dla młodz ieży szko lnej, odnowić kapli c ę g im­
na zjalnq , ufundowa ć pub;i czną bib l jo t ek ę miej­
ską, wydać k s i ęgę pnmiątk ową, wmurować 

trtbli cę pami q t kową a WkOlICU przez naczyć 

pe wrią kwotę nA s ty pendj u m dla młodzieży 
gi mn azj!l loej. 

Zapa ł początkowy jedn a k że, w mia rę od­
dalania s i ę od p ier wszy ch zeb ra li , zacz ą ł s łab ­

nąć a licz ba osó b w mieści e miesz k lljących, 

int e res ujących s :ę u roczystością, z każdym 

d ni e m m a l a ła. Nie unż lljąc s i ę mimo to t em 

objll\vcm, ufui w udanie się uroczyst03ci , \\ y ­
b ran i do komisj i re d a kcyjnłlj pp. Ja n ł-l arlen ­

de I', jako prztlwod n i czący . Dr. Mau rycy I-I ornik, 
Wiktor J .edlil'l ski , ks. Sta ni sław Szpetna r, 
Zbig ni e w Nowosad , Zd zis ław UrzyTiski, z,!b ra­
l i sit: do pracy, wy dl.lli pot rz~b lle ode zwy, 
rozesła li je w i lośc i o koło 300J egze mpl Hrzy 
między b. ucz niów z akładu i przystąpi li do 
s porz ądzen i a s pi s u wszystki ch uczn ió w, sp is u 
grona profesorski ego, sta tystyki szkolnej, od­
p isów dokumentów, pozos t lljących w z wiązku 

lJ, h is torją szko ły itd. 

'1' . 

w i ęk szy ła s i ę drogą wy bon .i·· o p p. Dra Nar-
tows ki ego Wacł awa , dyr. g imn. 1., p ro ~. Sta­
ni ·s ława KopystY(l ski ego ' j Dra Ada ma 'Zysa , ., 
lekarza i przysh}pi ła do ostatecz nego usta le-
n ia tekstu F s i ęg i pam iąt kowej . O ile idzie o . 
\' ;yda nie księg i pa m iątkowej , to jes t ono zwy­
cznje m poważnyc h ins ty tu cyj na ukow yc h, j u­
b ile uszów ich i zjazdów o kOl i cl.?ościowych. 

W ks ięgach tych znajd ują po mieszczeni e re ~ 

fe raty i prllce nauko we uczonyc h specja li stów. 
Porwanie s i ę przeto na wyda nie tAkiej k s i ęg i 

przez oś rod e k prowi ncjonAln y in trygowA ło nie­
jednego ze znawców tego ro dzo·j u wy da w­
ni ctw, n ie mów i ąc ju ż o d omo rosłych kry ty­
k EI ch , któ rzy by zlI\vsze wsiystk o wed le swej 
mia ry i swego kopy tA chcitl li urząd zać. 

Dz i ęki ofia rnej i wy trwll łej pracy komi ­
tetu redu kcyj nego jedni i drud zy zos tali ni e· 
m i łe rozr:zaro wa ni , bo oto l eźy p rzed oami 
du ta. o 12 urkuszach druku, okllzale wy dana 
k sięglł, n ie ty lk9 do równująca ale przewyższa ­

jąc a niejedno krotni e tego r odznju wyd a wn ic­
tw a okolicz nośc i o we. Nu całosć księ~ i s kład a 

się sze reg szkiców, artykułów, poezyj 23 auto-
• rów zap roszonych do wspó ł pracy przez komi ­
tnt redllkcyjny. 

Ma te l'jał w księ dz tl zaw a rł y rozpada s i ę 

m i 3 J1lls t ępujqce d ziuly : PrzPS7. l ość miasta i 
jego szkolnictwa, p race niepodl egłośc i owe 

m łodz i e !y jtlroslawskiPj, felje to ny i poezjtl o­
ko l icznoś c iowe w związku z życiem młodzie­

ży na szej. W pierwszy m dzia le pomieszczo no 
szki c J . Harlendera : "Z przeszłośc i g rodu ja­
rosławsk i ego", w k tó rym au tor publi kuje wie­
le cie kawych Ił n iezna nyc h szczegółów z prze­
sz łośc i miasta, roz pra wę K. Gottfrie da: "SZkCl ł­

ni clwo jarosławski e~, cenna i na gruntownyr b 
badaniac h o parta p raca; Dr. M. Hornika: "Hi­
s to rja g imnazju m 1.", niezwykł e d ro biazgo wo 
i p racow ic ie zestawiona his to rja Zakład u· J u-

Na wiosn ę br. ko misj a redłlkcyj lla po- bil ntu. 

-
~nując lUI ten ce l kre dy t 480 fI. roczn ie. Na 
wy pa dek, gdy by li czba godzin w tę n s posób 
wy cr.erpana być nie mogła, przy W lIcza Hi/da 
du lsZlI kwo tę 200 f I. dl a tych na uczyc ieli za­
kładu, k tó rzyby r ozeb rali pozostt1 łe godzi ny 
między s ieb ie. Na przybory sz kolne przezn acza 
wko ńcll ta lI c hwu ła Ra dy (ll a tej k lasy 40 fI. 
roczni e . 

Koszta u trzy man ia pokry te zosbl.ły przez 
podwyżs ze ni e o płat do wysokości wyżej poda­
nej . 1'8 ostatni łl o p lłlt a c ka z,.lła s i ę jednakte, 
jak na ówczesne s tosu nki, wygórowana i 
~ci!l g ni ęc i e jej przez d y rektorn, k tóry za .swe 
czynnośc i o trzymywa ł pro wizje w lVyso!wśc i 

4 % za inkas owune j sumy, p rr.edstawill lo du te 
I rudnośc i . Nic t eż d ziwnego, że cR ly szereg 
chłopców wllosił podani-a do Rady miejskiej 
D przy zna nie im ulg w s·płac i e czes neg-o lub 
D zu pe ł n e uwo ln ie nie od tego! . Tu z uzna­
nie m podn i eść ni/ l eży, t e Rad a miejskA, mi ­
m o Ił aogół k ry tycznego p oJoże n i<1 fi na nso we ­
go mia sta, do tych próśb przyc hyi n ie s i ę od­
nos i ł a i je p rlłw i e zawsze uwzględ n i u ła. 

Po otwarciu Ił owej k lasy czyn i HAda da l­
sze s ta rU lli a o upalls two wi eni e s wej szk o ły . 

Po pobycie de putat'j i mi ejski eJ u G ołu cho \\' ­
s k iego, Rada wysy ła n ową z burmist rZA Weissa 
i rA d nych R łl f f/l i ()ra Mochnac kiego do Wie­
d n ia , upowatn ia j ąc ją do zo bow i ązania s ię 

imiell it>1lI g mi ny do dosta wieni u budynku. o­
pału, u s ł ugi i sp rll wie nia dla szko ły gabinetów 
6z~olnych . 

,i~po , że wyjazdy . prze dstaw ien ia de le -

gacyj orłlz możn i p rot ekto ro wie kazali s i ę 

s pndziewHć pomyś l nego załatw i e n i u p roś by 

gmi ny, o ficja lne w i adolllości o decyzj i fI'li ni­
ste rstw!l ni e nadchodzi ły i ko i't czył s i ę ro k 
sz kolny 1871/2. Rada miejska, chcąc u czę­
szczaj ącej do najwy!szej klasy m łodzieży 7.a­
pew nić mainość korzys tan ia z d alszej nauk i 
szkolnej na miejsc u. w dn iu 29 s ie rp nia ł Rn 

uc hwa la otworzyć k lasę V sz koły rea ln ej i 
pomieśc i ć ją t:y mczaso wo w ratu szu . Uchwa ła 

ta , o il e id zie o prywatn ą miejską sz k o lę re­
a l n ą jest j u ż osta tn im czy nem Rady dl ł! t ej 
sz k o ły, gd yź tO wrześ nia tego ż rolw szkoła 

podniesi on ą zoSlta ła do rzę d u wyiszyc b szk ó ł 

re ul nych. u t rzymywany ch kosztem pa li st wa. 
Zebra na ilU posiedzeniu w dni u 27 wrze­

ś n ia Rada uchwa l!l wysIał'! odezwy dz i ęk czy n ­

ne do mini s tra St remaye ra , Wł !l dys ła wa Ba ­
de niego i Age nora Gol ucho\Vs k iego. \V szcze ­
gólnosci ta ostatnia została niezwy kl e a rtysty­
czn ie wy kon a na p rzez profeso ra Jóu fa Dzie ­
wO lI ski ego, któremu Rad A w uZIInn fu pracy 
uchwa li/a z tego t yt u łu rem u n era cję w kwo­
ą i e 15 fI. 

Ud zi ele n ie o bi tl tn i{~ dl a pozys ka nisI sobie 
s zko ły parl st wo wej p rzychodz ił o g minie s to ­
s unko wo ła t wo , dotrzymanie ich by ło o wie­
le t rudni ejsze . Wprawdzie Rada z a kup iła do­
tąd wy naj myw811y w d niu 25 si(> r pnia t 873 
SI M.V IHlrt .. rowy bnd .vne k p"if'7.lrh-k i ( dzi ś 

sz koła Ostrogs kiej) vd !'Ląd u juko za rząd cy 

fund uszu sr.ko lnt'go, jednak że był o n za ma· 
łym na pomieszczenie, prócz dotychczaso wyc h 

• • 

Nas tępny dlia ł księg i stanow ilI publi ka ­
cje i ws po mnien ia o rga n izato rów i ki c t'owoi-, . . 
ków młoih:i cży j a ro s ł awsk iej w lat ach 1900 

?o 19 1 8~, 8 wlę ~ ks. .s tan i s ła wa Szpe t ll ll fa, 
j ed nego - z pie~\Vs~ych prze\yod niczłlcyc h · or'!. 
gan iza cjl' za lata 1900 do 1905, Sla n i s łnwa 
Sasorsk iego 'la latu 1905 do H108, J alln I-Ia r ­
lendern ' Z lł lata ' 1908 do HI2ł, z prze ds tawi e­
n iem p ie rw szyc h pra c wojsko wycb i POCZłl lków 

harce r s tw a' a wkoń cu Dra A da n~a Zys a , przed­
s taw iaj lIcego d ziej e i poczyn a nia P. O. W. na 
teren ie naszego g rod u. O wa r tości prac św i a d­

C"l<l jut, Stune nazwis ka Au to ró w, którzy rów ­
nocześ ni e s a mi by li mag na pars poczy n a ń 
narodowo- niepo dl egłośc iowych IHI tul. !{weni e. 
[)aj4 o ll e 'wpcł nt} gwa rnllcję pe ł neg-o i wier­
nego od,twor zenia pri/gnie ll, ide i, dq"-el\ i prac 
orgi'lOi zuc}~j młodzie!y. Szk ice prr.ei'. tychże 
nu pisa ne d la księgi pam ią tkowej pozosta ną 

n il 7.8WSZe dokum entem ilus trującym duc ha ł 

id ea ły po ls ki ej młodzi e!y przed wojm). 

Nastrojp. spo łeczeóst wn a lw łnS'l.cza lll ł o'~ 
dziety naszej w okresie 1914 - Hl20. I1 dzia~ 

uczniów g imnAzju m L w wojnie światowej , 

w walkuc h o ni epod l e\!' łość i wytycze nie na­
szych gra n ic, kreśli Wi kto r Jedlil·l~k i. Zbi­
gniew Nowosad przypomina czy telnikowi tru ­
dy i znoje skauta po lskiego \V służbie dht 
Polsk i w okresie wie lkiej woj ny. Organizację 
obecnej lIIłud / i eży gimnazj nłnej opisuje 80 4 

leslaw Cenłl. 

T rzec i dz i a ł księg i ~ worzą okolicznośc io­

we, pe ł ne piękn a wie rsze Wnw rzy(\cn Cha­
muły, Wi to lda Nowosada i A po li mircgo Oe­
sp inoixa i wyjątki z plun ię t nika śp. .Iózefa 
Dyrk i, po ległego \V \\':l lkach o Lwów liczni a 
gimnazju lll . Na osob'"ną wzmiankę w tej gru­
pi e zasługuj e pięk r, a i b a rwna c harrt k terysty­
ko młodzie!y g imnazja lnej w la lłlch 1890, 
sk reślona w formie pamiętnika przez Apoli­
n8rego Deq pinoixa, ucznia i p ro fesom gim­
nazju m. 

Prawdz i wą ozdobą księg i SIl ilustracje 

• 
sz k ó ł ki lku . nowych kl as szk olnych. Nauka 
od bywa s i ę przeto tymczasowo cz~śc i o\\'o 

w ratuszu Ił częśc i owo w kami e nicy dzisiej­
szego kasynu miej sk iego Il Rada stlll'a się o 
k u pno odpo wie dni ej rea l ności I}Q(! budowę 

gmłlchn szko lnego. 
\V rłlc hubę wchodzą między irme mi pi liC 

dawnej "bursy" jezui cki ej, (dós. szkoła Skll r ­
gi), rea l ność probostwa rzym.·ktlt. w Hynku 
(dzis. h illu blrgo wa), rea ln ość HlI bró w przy ul. 
Lubelsk iej (dz i ś Mączków). Nadspodziewan ie 
pojawia się ró wnie! proje k t budowy na gru n­
tach burmistrza p rzy u l. 3 Maja. W dn iu 26 
lule!{o 1874 1' . Kaspe r Zahlo tny i Józef Gil i­
ci r'l ski ni ezwy kl e ostr.:> występują przec iw te j 
ewen ! u,llności, g rożąc w.l iesieniem rekm:Sli do 
władz pa ń stwowycb i sa morządowych , jed ­
nak ~.e !ł ad a go dzi. się ostate czn ie l. oi'l l<lt n im. 
wnios k~em. Gmina Illibywa tegoż ro k u od Gu­
stawa Adolf" \Ve iss n i J a na Cho m ick ie g(); 
15M ' s1!ż ni g r unt u i kosztem 11 4076 f I. 79 ct ... 
budu je okaźuły, ,dw u piętrowy g m\tch szkol ny, 
do którego dy rekt or W.ojciech Kornicki wpro­
wluha d n ia 20 grudn ia 1876 młodz i tJŻ szkol­
ną. W g machu tym w ro~ u 1884 u mieszczo mt 
zostaje n u skut ek d ł u gotrw nłych s ta rali Za­
rząd u , miej ski ego l k lusu g inIl1l11.jaln ll. No wa 
s zk ola ś red n in powię k sza s ię ka żd ego I'oku o 
d a lszą kl asę , ta k ttl wko lk u ro k u szkolnego 
189 t /2 t worzy ju1. pe lny, o ś mioklll sowy zl\klad 
Ilnu kowy. 
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w liczbie około 50, wykonane p~ez znany 
w Polsce zakład graficzny św. Wojciecha 
w Poznaoiu. Nic dziwnego. że tę opracowa·. 
ną i tali: starannie wydaną ksiątkę czyta się 
jednym tchem 8 odkładając tsłnje się, te roz-

atajemy się z hasłami Daszej młodości gór­
"D()j, chociaż czasem .chmurnej. 

loicjatorowie' r komitet redakcyjny ' księ­
gi mają być dumni ze swego dzieła. 

Al. Ka. 

Kilka· słów o bursie im. kopernika. 
Druga połowa xvm w. to okres rozwo­

ju i świetności szkolnictwa w Jarosłuwiu. Wy­
soki poziom oaukowy jedynej na przestrzeni 
od Lwowa do Krakowa szkoły realnej -
przekształconej w 1884 r. na Gimnazjum I. 
- liczne szkoły ludowe - ściągały rołodzie! 

tądoą wiedzy do Jarosławia nieraz z bardzo 
dalekich okolic. 

Społeczeństwo jarosłtlwskie zawsze ota­
czało opieką i przychodziło z wydatną pomo­
cą uczącej się młodzieży. 

W miarę jednakże rozwoju szkół jaro­
sławskich i wzrostu frekwencji uczniów, opie­
ka i pomoc ta musiała przyjąć odmienną niż 

dotychczas, bardziej stałą , zorganizowaną 
formę· 

Nie wystarczały już sparodyczne, choć 

hojne datki , - fundowanie stypendjów dht 
ubogich i pilnych UCZnlOW dostarczanie 
im książek i odzienia. 

Uboga młodzież mieszkająca w za­
tęchłych domach, nieraz po kilku w jednej 
izbie, nie dożywiana należycie, bez stalej mo­
falnej opieki starszych, marniała, tracąc siły 

j zdolności. 

Potrzeba więc było stworzyć orglu.izację 
o s tałym funduszu pomocowym - potrzeba 
bj'ło stworzyć dom, gdzieby młodzież zdolna, 
pilna a uboga znalazła pomieszczenie, poży­
wienie i odpowiednie warunki do pracy. 

Myśl s lworzenia bursy powstała WŚród 

Eugenjusz Kowall!!!z)'. 

ŻACY JAROSŁAWSCY. 
(Karta ze starego Jarosławia.) 

Wszyslkie echa, jakiekclwiek drzemały 

w starem kolegjum jezuicki em, już dawno 
stłumił głos niemieckiej komendy i oddech 
musztrowanych kompanij tołnierskich. 

Minęło wszystko, poszły w zapomnienie 
i zellały w proch stare dzieje mieszczan ja­
rosławskich. którzy równoczeŚnie byli dobry­
mi kupcami wołów, sukna, towarów wschod· 
nich i czem tylko Jarosław w wit:ku szesna­
stym i s iedemnastym haodlował, byli równie! 
świadomi rycerskiego rzemiosła, szablą tak 
dobrze władając, jak rÓwniet. dobrze rozumie· 
jąc się na dobrej ksiątce, która w Jarosławiu 
nie była rzadkością. 

Lgnllł wtedy ludek mieszczański do oś­

wiaty, starając się okrzesać łby swych dzieci 
i nApędzał pAn ojciec i pani matka swego 
swftwolnego :taka do szkoły. 

Obok tych patrycjuszów istniał osobny 
świat duchowllych i świeckich pedagogów, 
który oświecał umysły :ł.akó.w jarosławskich , 

naganiając często kij em do nauki. 
Z tęgiej szkoły wychodzili ludzie, gdzie 

słowo rozjaśniałO umysły, gd7ie ękóra była 

w robocie. 

~ut w wieku 15 istnieje w Jarosławiu 

przy ko ściele parufjalnym bakałarz, którego 
obowiązkiem było uczyć dzieci, za co otrzy­
mywał wyntlgrodzenie od miesz('zan. 

W r. 1473 Spytek Jarosławski wydaje 
zarządzenie normujące nadzór nad szkołami 

i bakałarzem i powierza czynności te probosz­
czowi i radnym miejskim. 

grona tut. obywateli. Realizatorem tElj myśli 
a zarazem faktycznym załotycielem bursy 
stał się ks. Franciszek Woj nar. Niemałe usłu-
2'i przy zalołeniu bursy połotyl ówczesny 
burmistrz miasta, Gusta". Adolf Weiss. - Ca­
łe społeczeństwo jarosławskie i okoliczne 
obywatelstwo przyjęło projekt bardzo :ł.ycz­

liwie. 
Posypały się hojne datki. 
Sprawozdanie bursy z 1911/ 12 r. wymie­

nia jako fundatorów - Ces. Kr. Mość Fran­
ciszka Józefa I (1.000 k), ks. Tomasza Oleksiń­
skiego (10.000 k), Dra. Mieczysława Marynow­
skiego (12.000 k), Jana Putałkiewicza (4.000k), 
Jana Oimmila (1.000 k), J. Juśkiewicza (200 k), 
J. A. Kulińskiego (823'02 k), ks. Franciszka 
Wojnara (2.491 '32 k), Stefana hr. Zamojskie-
2'0 (1.000 k), Grono profes. szkoły realnej 
i gimn. w Jarosławiu (500 k), J. A. Strisowe­
ra (425 k), i nieznanych (1.025 k). Niewątpli­

wie byli jeszcze i inni fundatorowie. 
W 400·letnią rocznicę urodzin Mikołaja 

Kopernika, 19 lutego 1873 r . załotono Tow. 
BlIrsy im. Koterniktt. 

Władze Towarzystwa stanowiły Walne 
Zgromadzenie, Wydział i Komisja Kontrolują­
ca. Pierwszym prezesem Tow. Bursy był 

Stefau hr. Zamojski, wiceprezesem Zy­
gmunt Dembowski. Do pierwszego Wydziału 
wybrani t.ostali: Wojciech Kornicki (dyrektor), 
ks. Franc. Wojnar (gospodarz), Artu!' Bobin 

Wejdźmy do tej szkoły na chwilę. W ma­
łej izdeb('e siedzi gromada żaków zajęta pi­
saniem na tabliczkach powleczonych woskiem, 
po której wodzą rylcem. Bakałarz pisze Sltm, 
pokazując takom, jak mają to samo wykooać: 
mozolne to kreś lenie znaków nie zawsze przy­
pada do smaku uczqcych się - trudno - za nie­
posłuch lub lenistwo oberwać tu motna po­
rządne cięgi. 

Kara szkolna na tych , którzy się uczyć 
nie chcieli albo swawolę jaką popełnili, była 

bardzo wielka. Klęczenie albo plagi były Da 
pcrządku dziennym. 

Plact::nta, skóra gruba w kilkoro zIo:ł.ona, 
na dłoń szeroka. na drewnianym trzonku osa­
dzona. Placentą bito za omyłki w czytaniu lub 
na pamięć. Rózgą brzozową, dyscypliną, rze­
mieniem karano za rozmnite inne przestęps­

tWII, jak bójki, krzyki , wybijanie szyb lub kra­
dziet owoców z wozów, które na rynek ja­
rosła·.\'ski w dzień targowy zaje:ł.dtały. Na 
starszych utywano kańczuga. W szkole tej 
uczono czytać na elementarzu i pierwszych 
początków łaciny na gramatyce Alwara lub 
Donacie. 

Żacy, wyrwawszy się z opresyj bakała­
rza, dopuszczali się nieraz znacznych wykro­
czeń tembardziej , te z nauki korzystali tacy 
starsi, którzy byli pierwsi do w8zelkich awan­
tur i wybryków, a którzy 7.a sobą pociągali ta­
ków młodszych. 

Ustawiczne skargi na :ł.8kÓw zaDoszone 
przez mieszczan na ratusz lub do bakałarza 
pozostawały głosem wołającego na puszczy. 

Z okazyj wielkopostnych uroczystości 

ciągnęli tacy judasza na miasto wśród wrzas­
ków, pisków i gło~nych wykrzyków. W czasie 

(klsjer), Ludomił Germau. (sekretarz), Erazm 
Fangor (kontrolor), Józef Dziewoń8ki (Z8st . 
k8~jera), or!.z człopkowie: Jan Dimmil, Kłlro' 
Bartoszewski, Władysław Łucki, Git staw Weiss/" 
MaksJ miljan Kozłowski, Ksawery Niewiad.om~ 
ski i Ignacy Bajan. . 

W krótkim czasie, bo jut w 187.(./5 r. 
Towarzysłw.o posiada .swój własny dom mu" 
rowany na Głęboekiem Przedmie~ciu (obec~ 

nie dom p. Rembaczowej) z ogrodem. Przy­
czyniła się do tego w znacznej mierze ofiar" 
ność spoleczeństwa i okolicznych dworów, 0 4 

raz zasiłki od Rady gminnej w Jarosławiu 

i sąsiednich gmin miejskich i wiejskich. 
Pierwszy okres .bursy" to okres po'" 

mieszc7:enia jej we wspomnianym budynku 
(do r. 1898/9). 

Zakład ten przyjmuje uczniów szkoły lu'" 
dowej i średniej w Jarosławiu. - - Przeciętna 

ilość uczniów znajdujących pomieszczenie wy'" 
nosiła od 11 - 29. (w r. 1874 - 11, od 1885-
do 1888 po 21 uczniów, w 1890 - 29, w 1897 
- 24 uczn.) 

Do roku 1894 znajdowali pomieszc·zenie 
uczniowie bez rÓ!llicy obn.ądku. W tym roku 
powstaje ruska .. Bursa im. św. Onufrego" 
i od tego czasu wychowankami bursy im. Ko­
pernika są rzymsko-katolicy. 

Bursa posiadała swój własny fundusz że" 
lazny. - Wysokość tego funduszu rótna i taK 
w r. 1874 wynosiła 1.000 zł. r., w 1887 r . .J' 

7.512 zł. r. 20 k , w 1889 - 7974 zł. r. 
Tow. Bursy udzielało osobom prywat .l 

nym jakoteł instytucjom pożyczek w rozmłłi­
tej wysokości .tylko o ile ma zabezpieczeni E! 
na pierwszem mit::jst:u i gdy potyczka nie 
przekracza pierwszej połowy wartości". 

Dość wysoki procent był jednym ze sta r 
łych źródeł dochodowych bursy. 

Do watniejszych wydarzeń tego okresd 

tej uciechy przychodziło nieraz do wielkicH 
awantur na mieście, jednak władze miejskie' 
niczem nie mogły uspokoić taków. 

W okresie Swiąt Bożego Narodzenia ta J 
cy przebierali się w rozmaite ubiory i obno J 

sili szopkę, a wtedy równiet przychodziłd 

do awantur. Z okazji karnawału żacy prze .' 
bierali się w rótne komiczne stroje, nRpada· 
jąc z krzykiem na przechodniów. W czasie osr 
tatniego włorku przed wielkim postem wią" 

zano klocki i przyczepiano je kobietom. 
Życie taków jarosławskich, mimo tycł1' 

SWAwoli, nilj było do pozazdroszczenia, często' 
o. głodzie i chłodzie musieli zRpoznawać się ir 
DajwatDiejszemi elementami pisania i czytania. 

Wiele dzielnych ludzi wyszło z jarosłl!o F 
wskiej szkoły parafjalnej , którzy później szu.t 
kali nsuk w Krakowskiej Akademji. 

Weźmy pod uwagę Stanisława Lisa, ja' 
rosławianina, który po dals~ą naukę poszedł' 

do Krakowa. 
Zadziertysta natura taka jarosławskiegoI 

przybranego w szaty akademika, niewiele ro" 
biła sobie z przepisów akademickich. Gdy ruz 
potrącony został przez Niemca - czeskiego; 
chwycił go za gardło i mocno go poturbowałi 

sprawa oparła się o rektora, a Lis zapłacil1 

musiał koszta leczenia i kopę groszy uniwer'; 
sytetowi. 

Z przybyciem Jezuitów do Jarosławia, 

zaczyna się w :ł.yciu miastu nowa era. Z chwi­
lą otwarcia szkól jezuickich zaczęła się garr 

DąĆ do nich okoliczna szlachta oraz zamotz 

niejsza młodziet mieszczańska. 
Ciąg dalszy nastąpił 
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zaliczyć naleły r. 1888. 00 tego bowitlm ro­
ku przyjmowała Bursa uczniów bez ładnej 

opłaty. 
Za tych uczniów płacili bąd ź ich .dobro­

dzieje", bądź łotono z funduszów Towarzystwa. 
Wysokość opłaty wpłacanej za wycho­

wanka była rólo,- i zwałd się .didactrum". 
Drugą watną datą jest 7 marca 1889 r . 

W dniu tym uchwalono bowiem pierwsze 
.. przepisy porządku karności domoweJ 
w bursie" . 

Z wfttniejszych postanowień nalety wy­
mieni ć § 3, który brzmi : • Wszyscy wychowan­
kowi e bursy są. wobec władzy przełotonej 

równi. Wszyscy mnją się uważać - bez rót­
nicy na kla sy - jako braciłl rodze ni a wskazy­
wać to Ninni przez zgodność między sohą, 

chętną i wza~mną pomoc bezinte resowną, 

przedewszystkiem w nau ce". 
Dalej regulamin ten normuje nadzór 

s tarszych uc!niów nad młodszymi oru zacho­
wanie się wszystkich wychowanków w bursie. 

Budynek bursy restaurowa no w tym o­
kresie trzykrotni e. Restauracja w r . 1 8ł19 kosz­
~owała 173 '56 złr . - przyczem wejście fron­
we zamieniono na pokój mieszklllnv - w r . 
1890 dobudowano kuchn ię i s piżtlrni ę oraz 
przyznaczo no 1 pokój dla chorycb. Koszta 
lej restauracji wynosiły 1.485'29 l.łr. 

Prezesem Tow. Bursy był w tym okre­
!!ie Stefan hr, Zamojski - zastępcą ks. kBn. To­
.masz Oleksińs ki. proboszcz mi ejscowy obrz.- ła Ć. 

00 r . 1893 dy rekt orem bursy a zarazem 
Jej duszą by ł ks. FrlłOc iszek Wojnar - n8 · 
stępni e ks. J ózef Wójcik a w końcu ks. dr. 
Mateusz Czopor. 

Rótne god ności w WydziAle dzierżyli 

ks. kan. Jft n Chotyniec ki - pp. J . Dziewoń­
sk i, R. A. Bodin, W. Głowiński, Dr. Wł. Gra­
bowski, int . P. Kopystyński , Dr. M. Mory­
nowski i J . Pa nek. 

W r. 1895 umiera ks. Franciszek Wojn8r, 
człowiek najwięcej zasluiony w rozwoju bur­
ay. Dla uczczenia J ego pamięci stworzono 
w 1896 r . osobny fundusz im. śp. ks. Wojnarlł . 

Następny okres bursy sięga do 1900 r. 
Okres ten a zwłaszcza r . l R99 był przałomo­

wym dl a bursy. 
Poniewut dotychczasowy dom, w któ­

rym zn8.jdowalo pomieszczenie przeciętni e do 
)30 wychowanków, by ł za szczupły i mało do­
stosowany do potrzeb bursy a rÓwnocześ nie 

wymags ł ciągłej naprawy, Wydział powzi ął 
JUyś l wybudowania nowego gmachu . 

\V tym ce lu , po porozu mi eniu się z Tow. 
.G ilOn. Sokół, naby ł na licytacji część ogrodu 
od s pad kobie rców śp . Widacki ego i rozpoczął 

zb i erać środ ki mate rj /lJne i fund usze. 
Utworzono s pecjalny Komitet, w skł ad 

ldó rego weszli ks. dr. Czopor, dyr. Wójcik, prof. 
Rychlilr, Dr. Oietzius, Górnicki, Szyd łowski. 

Komitet ten wniós ł sze!'ag pety cyj do 
Dkolicznych gmin i miusl , do byłych wycho: 
wBnków, z prośbą o poparcie. - Petycje od­
p i osły potądany skut ek - bo nie tyl ko wply · 
w8ły datki od gmi n i mi ast n/ljblitszych, jak 
jSieniawa, Pruchnik ale tltkte przysyłały i od­
Jeglejsze miasta, jak DobromiI , Krosno, Wie­
~iczkfl , Kraków, Lwów i t. d. 

Prócz tego s kłll(hlły ofi ary Ii rz ne instytuc­
j e publiczne i kor poracje krajowe. Z tych - mi ę­

$lzy - innemi - wymien ić nule:t.y - Tow. dra­
}1la tyczne w Jnrosławiu, 'I'ow. "Zgoda" 
w J aś l e i t. p. 

Samo miasto i okolicę podzie lono na 
fejony. kt óre o bchodziły uproszone osoby, 
.kwestor.ze". 

Drogą of i a rności publicznej zebrl:lno 
8.000 1. ł. r . 

Nast ępni e sprzedano stary budynek sta ­
powiący własność bursy pp. J ęd rz"jewskiOl 

~a cenę 7.000 zł. r. 

Rozpor:tądz8iąc taki erni fundaszami, przy­
stąpiono do budowy gmachu. Wybrano ko­
misję budowlaną, w której skład weszli: inż . 

Kopystyński, jako inspektor - członkowie ks. 
Czopor, Głowiń ski, J . Zieliński i Wisłocki , o­
raz prowadzący budowę, Kostkowski. 

Kosztorys i plan przygotował int. Ko­
pystyński. - W J899 t . wykończono nowy 
gmach bursy , urządzono go i dostosowano 
do nowych wurunków i pomieszczono w nim 
przeszło dwa razy tyl e młodziety, co w po­
przednich latach (64) . 

Bu~ynek przedstawiał na owe C1.ASy war­
tość 21.423 zł r . 38·5 ct. 

W roku 1897 zrzeka się godności wice­
prezesa ks . kan . O l ek sińs ki a w 2 lAta póź­
Ol ej umierA St"fan hr. Zamojski - który 
przez 25 lat d zi eriy ł godność prezesa. 

Obydwaj wielce z8s łułyłi się ok oło rozwo­
ju bursy. Funkcję prezesa oddan o Stunisła· 

wow i hr. Siemi e ńs kiemu 8 wiceprezesem wy­
brano AdalOlI hr. Zs mojskiego. 

Wybitne zas łu gi w tym okresie położyli 
pp. Jabłoński , Kosiewicz, Kotkows ki , ks. Ko· 
zak, Mi rty ńs ki , Ryt>hlik, Szyc!łows ki. 

Na lltę pne lata, to czasy pt7.edwoje nne 
i okres wojny. 

J eszcze w l '. 1898 Rada S1.k. KrAjowa do­
magała s i ę, by w bursie mieszkał sla le jeden 
członek Wydzin łu , spruwujący funk cj ę bezpo­
średniego nad zo ru . 

Dotychczas'owy bowi em nadzór s prawo­
wała Komisju inspekcyjna skłnd8jąca s i ę 

z członków Tow. miesz kających pr7.y ul. 3·Muja. 
Bezpośred ni zaś nadzór z n ajdownł s i ę w rę ... 
k flc h gos pody ni, zazwyczflj osoby inteligent­
nej - oraz sta rszych uczniów. - Jednak 
Szkolna Rada Krajowa, uwatając ten s tan za 
niekorzystny dla wychowanków bursy, us ilnie 
domagała s i ę zmhlny. Wydział jednHk przez 
dłuższy czas nie mógł uczy ni ć zadość wyma­
ganiom Rady Krajowej (b rak pomieszczeni a 
w starej burlii e) czem sobie ją zraził ts k, te 
Rada krajowa w czasie budowy nowego gma­
chu ni Częm się do wystawienia budynku nie 
przyczyniła . Obecn ie uczy n iono za d ość życze· 
ni om Rady . - Pierw szym prefektem s ta le 
mieszkającym w burs ie był ks. Kozak ­
później ks. Gajda, wreszc ie ks. Litwin. Po 
k się:t.ach obejmujll pr efe kturę s tal e członko­
wie gronH profeso rs ki ego (prof. Piątkow­

ski , Komę1.a, Bryzek. Ost rows ki , Homański, 
Wiśniowski Z. 

Przeciętna ilość wychowanków w tym 
okresie wynosi od 50 - 66 (190 1 - 50, 1902 
- 54, 1905 - 66 uczn .) Dopie ro od r. 19 13, 
w myśl tIldań mi ejs ki ej komi 3ji sanita rn ei, 
ilość wychowa nków nie mogła przekroczyć 
liczby 63·ch. 

W lalach bezpośrednio prztld woj n ą" 
przeciętn a kwota ophlty miesięcznej wynosiła 
17 koron - a wydatek gotówką na t wycbo­
wankłl przeszło 20 koron . - (Inne bursy 
w krnj n pobi erały normalni e 20 koron ­
Lwów 40 koron I. Nas tę pstwe m tego było, że 
wszel ki e wysił ki Wydziułu s ki e rowa ne byc 
musiały wy łącznie ku uzyska niu pie niędzy 

oa pokryc ie stułyc h ni edoborów. 

W owych czasach - w r. 1912 - zapro­
wadzo no kunaliza cj ę w bursie kosztem 500 
koron, urząd zono w ogrodzie przy rz1ldy ghnna­
styczne, dzi ę ki o fiarności ks. W. Cza rtorysk ie­
go i Tow. powroź ni czego w Had ymnie, za­
prowadzo no oświetlenie gazowe (500 koro o) 
or!!z urządzo n o og ród bursy przez znsadzelli e 
30 drzl:w ek owocowyc h, otrzymRnyc h w dnrze 
od ks. Romaua Sauguszki. Drzewu te wyci ęto 

dopiero 1927 r. łI prof, Ż 'llurlzili s ki w ich 
miejs ce z .. sadzi ł nowe. 

Przez d ł użsuI luta prezesem Tow. był 

Dr. Ado lf Oietzius. Po jego ustąpieniu w 19 12 

rokn prezesura przez rok wakowała a w 1914 
objął j1\ Marjan Lisowiecki z Chłopic . 

Wiceprezesem wy brany zost"ał najpierw 
w r. 1869 p. Dr. Mach a Dastępni e Jan Podcza­
ski. Godność dyrektora sprawowłlł przez 
dłuts'l.e lata Dr. Juljusz Trzaskowski. 

W czasie wojny bursa była nieczy no8. 
Początkowo wynaj ęto cały budynek szkole 
realnej za kwotę 500 koron miesięcwie ~ 
strzeżeniem uwolni enia od poda tku czy nszO­
wego. 

Podczas bezpoś rednic h operncyj wojen­
nych w Jarosław iu budynek bursy zojl11 szpi­
tal woj skowy "Sucha& i płacił tytuł em czyn­
szu po okolo 3tO koron mies i ęcz nie. 

Wojna, oraz poby t obcych w bursie wy­
rząd2. iły znoczne szkody, łflk w budynku, jak 
i w og rodzie. Wysokość szkód woje lln},cb 
u stalił Wydział no kwo tę 14.874 k . i zgłosił 

je do Sta rostwa. 
Pon i eważ bursa była cif\~ J e zajęta a o­

kaza ła się potrzeba pomieszczen ia ubogich 
uczO/ow, Wydział rozpoczął pertrllktacje o 
wynajęcie starego bullynku za czy nS7.e m rocz­
nym 1400 koron . 

Jednak dzięk i int e rw encji dy r. Hyc hli ka 
u min. Obrony Krajowej, Czeppa oral. mini­
s tra dla s pra w Galicj i, Twardowski ego, .wojs ko 
opróżniło bucłynek bursy. 

Cnły wysiłek Wydziałów powojen nych 
skie rowllny był na doprowadzeni e bursy do 
pie rwo tnego sinn u. Budy nek 1.ni szczony wOJ_ 
ną , wyrnuglł ł ...ill.l{lej nuprnwy. 

I juk z jedn ej st rooy potr1.eba było bar­
dziej p rzychodzić ubogiej młodzieży z pomo­
cą i opieką - tak z drugiej strony ofiurność 
społec 'l.eustwa wyniszczonego woj"'ł i WZIllB­

gającym s i ę kryzysem, ma l fl ł n. 

Zm ie niły się tród ła dochodu. J ak daw­
niej g łównym źródłem dochodowe m była o­
fiarność społeczeństwa i okolicznych dworów 
oraz subwencje rządowe i miejski e, tak ohec­
nie bursa czerpi,e swe dl') chody z opłat za 
mieszkuui e, oraz z datków, jakie jej przysy ła­

ją b. wychowankowie. - J tuk w r . 1927 z 
racji zjuzd u matu rycznego złoty li lH'1.estnicy 
zjazdu ISO zł . w 19.>2/3 wpły n ęło do bursy 
od b. wycho wll uk ów 315 zł. S5 gr. Ił w 1933/4-
- 490 zł . Obecnie Zarząd bursy 7:uprowa. dzlł 

"Zło tą ks i ęgę pamitltkowll", w kt órej ma się 
uwidoczn iać IHt'l.wi skll ofiarodnwców. 

Z ważn i ejszyc h dla bursy wydlłrze(\ nn­
l eży wymi en ić n łotenie w r. 192//8 stntu­
tu (obowiązującego do dllia dzisiejszego) przez 
komi sję stat utową w skłBd7. i e pp. Firganka . 
Turko ws kiego, He lja szłl, Szczeklik a i Trojnn r~ 
skiego. 

Z okresu tego na l eży wyl11ieni<~ preze­
sów: Dr. Juljusza Trzttskowsk iego, l-'irganktl~ 

Edm. Prezt: ntkiew icza i Tyru ls kiego, o r /łZ kie· 
rowników pp. Ost rowskiego, ŻlI1ud zill s ki ego, 
Krawczyka, Sokołowsk iego, i Smetan ę. 

Przeciętna i1 0śc wychowlł nków 30 - 35 
UCZ I1 . - oplata miesięcz n a około .j5 'lI. 

Il ość członków 'I'ownrzys tw/l stn le s i ę 
zm niejsza. - Gdy w r . t932 wy ll os ił tl 140 cd. 
Ił w 1933 - 92, to obecnie ty lko 83 skład­
k a miesięczna 50 gr. 

Ola zasłu g, jakie po ło1.yli przy rozwojtl: 
Tow. Bursy, cz łollk tlllli honorowymi Tow Bur­
sy wybrani zostali Stefan hr. Z8 1110j!lki, ks. 
kan. 'I'oll1asz Oleksilis ki , Stuni s ł/lw hr. Sie­
hlieński i dyr. Ig ll/lCy Ry chl ik . 

Obecoy Za rząd Tow. Bu rsy przedstawia 
s i ę nast ępująco: prezes Dr. Wacław Na r­
towski . dyrektor bursy prot. Włodzimierz 

Karwallski, członkowie wiryliści - ks . Męski~ 

int. Sierunki ewicz, ks. Lisi liski, ks . Szypu ła, 

prot. Dzióbkiewicz, prof. Tenczn ro ws ki . p, 
Ty raiski - z wyboru: dyr. Br. Wiśniows ki . 
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dr. Alber l, dr. Grzeg/?rzewski, p. Asłanowic7., 

Niezabitowski , Zając, Try baIski. 
Charaktoeryzując ogólnie dzieje bursy, 

pod kreś li ć nale ży co ntlstępuje: 

Bursa od sB mego począt k u swego '~ s tnie­

nia utrzymywała się z pprjodycznych skła­
dek c::i'.łon kÓw zwyczaj nyc h i - wspi~rłłją­

cych Towarzys two, z op tat, jakie ni ektórzy 
uczniowie w róinyc h cZflsl\ch w róż nej wy­

_sokośc i piAciii , z dochodó~v jakie uzyskiw ano 
przez u rządulI1ie kon certów, przedstawie l'l , 
balów, festynów, 7. dotków byłych wyc ho­
wanków bursy, kt ó rzy będąc już na stAno­
wisklJch, niejednokrotni e odwd1.ięculj ąc s i ę 

bursie, sami oporła tkowywali s i ę w ró żnej 
wysokości na rzecz bursy. Nadto dochód 
bu rsy ~tnnowily dawniej (jeszcze do r. 192B) 
dat ki i dHry ubywateli i okoli cznych dwOl::ÓW, 
subwencje rZ ltdowe, fundusze, kt óre od CZASU 

d o czfl Sll otrzymywahl. bursa od Gmi~y mia­
stA, Rady Powiatowej i t. d. i procenty od 
wypoiyczanych sum. 

Ilekroć zachodzi ła potrzeba wydatkowa­
ni a wię k szej sum}, ZI.lW iązywllllO tzw. "komisje 
żebrzące", które rozdziel iiły dla kwesty po­
między s iebie okoli ce wzgl. dobrze sy tuowane 
osoby .. 

L. flltld us1.óW zeb ran ych w ten sposób 
ub oga młodzież otrzymywa ła wi kt i pomie­
szczenie w bursie, bądi ca łkowici e be1. płtltn ie , 

bądi za lIlałą ophltą. Oprócz tego otrzy · 
mywnli ubodzy ucz ui owie (np. 1887 r. - 9 
ucw.) poza zh kła dern wsparc ie w pożyw i e ­

niu , odz iety, przyborach szkoln ych i nie raz 
gotówkę na opłatę pomieszkn nia itp. potrzeby. 

Pod względem mo ralnym, oI'z!z niwki 
szkolnej . slun by ł ZIlWSZe kOf!.ystny - w kn ż ­

dym ni e lluli ro ku szko ln ym bursa przodo­
wala. Zaztlaczn ło się to zwłuszcza w tyc h 
kln.s nch, w któryc h byłu wię ksza grup" ., bu r­
saków~. Nic dziw nego, warun kiem bowiem 
przyjęcia do bursy były dob re Iloty szkoln e. 
Nadtu starsi uczniowi e obowi1lznni by li 
pomagać młodszym w nauce. 

Dbano o to, ażeby zachowanie się wy­
chowanków było zawsze nie nngll nne. Pod 
tym wzg l ędem opinja bu rsy była dobra. 
Świlldczll o tem wypadki (np. 1 ~02 r.), że 
synowi~ bOf;{atych rodziców mieszkających 

nawet w Jaro sławiu , odduwuni byli na wyc ho­
wanie do b ur sy, pod o piekę prefektów. 

Urz1ldznne w bursie odczy ty, bądź przez 
członków Towarzystwa, bądź przez salllych 
uczni , kształc iły umys ły wychownn ków a 
wspólna modtitwa odpl'awiana od 1901 w ka ­
plicy, przyczyniała się do wyrnbillnia ducha 
religijuego u mieszkllj1lcych w bursie . 

KllpticlI pows ttlłn z inicjlltywy ks. Dr. 
Czoporaj odn,J wiono j1j, w 1910 r. Ołtarz był 

darem ks . Aug us tyna, obruz w ołtUt1.U of i<lro­
wal ks. ka ll . ł'l!s. Oltllrz zasłon i ęty by t rozsu­
wallll ŚCilHHI tuk, że w miarę potrzeby część 
kaplicy obróconą mogła być nu salę do wspó l­
nej uauki tub odczytów. W okres ie powo­
jenn ym przes tano odpra\V i IH~ naboż'ells l wtl a 
Kop licę zwinię t o. 

Wychov. <Inkowio bursy brali zlIwsze ży ­

wy ud zia ł \V ruc hu umysłowym gim nuzjum 
jak też i w st udencki ch obc hodac h narodo­
wych. 

Dziś niejeden z wybitn yc h ludzi w Pol ­
sce z wdziętzllośdą wspomiuu ", bursacki e" 
tycie, gdyż ono przyczy niło się w znacznej 
ll1i e rz~ do tego, iż zl:ljmuje poważne s til no­
wisko w spo łecze ll s t wie i mote pra cowuć dla 
d"obl"l.l Nal'od u i P/l Il stWII Polski ego. 
.. mgr. ZdZlsła.w UrzYfiskl 

Kronika. 
OsobIste. W o kres ie wa kacyjnym , więc 

cicho i bez oficjal n··ch poiegnań opu ścił n8-

sze miasto p. Plenłątek Stan i sław, kpt. a pp. 
leg., aby objąć stanowisko powiatowego- ko­
mend an ta P. W. i W. F . w Nisku . 

Niezmiernie popu larny i ogóln ie lubiany, 
wrósł kpt. Pi e n iążek tAk bardzo w gl ebę to­
warzyską i społeczną Jarosłtlw ia , że trudno 
nam wyobrflz i ć sob ie duch ';wą f i zjognomję 
mias ta Qez tej cbarąkterystycznej pO 'lhlCi. 

Łącł~\c niezwyk1e szczęśliwi e niepospoli­
le walory towarzyskie z wrod zonym zmysłem 

organ izacyj nym. jest kpt. Pieniążek typem spo­
ł ecznika pie rwszej kla sy. 

Zawsze pogodny i pozornie beztroski , 
w rzeczywistości stal e zabarowllny s po teCZIlie 
i ciągle coś organi z ujący, nawet w czasie we­
soły c h siest towarzys kich ui e zapominał o 
swych Ą; adania ch . Zas łu żył się zwłaszcza bar­
dzo ok oło rozwoju lokalnej i powiatowej ko· 
mór ki organizacyjuej L. O. P. P., ;wco odz­
naczony 1.os ta ł s reb rn ym krzyżem . ... 

Życząc w imieni u ja rosławskiego s połe­
cze ll stw a rzet e lnemu, sym patycz nemu d zia ła ­

czowi szczęścia na nowej placówce, wyra7 a­
my ża l, że t ak niespodziewa nie zabrakło Go 
w n<l szem gronie . 

Osobiste. W ost atni ch dniach osiadł w 
nasze\n mie ści e ks. prof. Władyslaw Lutecki 
em. kIltecheta szkoły w Lesku. Ks. Luteck i 
rozwinął w Lesku , w czasie swego tam pob}' ­
tu , bn rdzo ruc h li wą d ziałal n ość lI a poln peda­
gogicz nem, literar ki em i artystycznem. Pr1.y ­
jazd ks. Luteckiego do naszego miasta powi- . 
ta ł sze reg orga nizacyj z prawdziwĄ radością, 

~p odziewają c się pozys kania w ]J"zybyłym no­
wego , cennego współpracownika. 

LokAlny putrjoty7.m może być niekie­
dy wfllo re m ni e do pogardzenia. Że prlesada 
jednllk w ty m kieru nku może wydać kwi atki , 
nieszczeg-ó lll ie św i a d czące o ogrodniku, do· 
wodzi nustępująca hi storyjka. 

Na parterze g mac hu tutejszego gimna­
zj um I-go maj~trowa ł coś pomocnik woźnego 

i splldł z podt'ęcznej drab inki , ttukqc so bie 
dotkliwie.. kość ogonow!!. 

Oko licz n ości towarzyszące temu wypad­
kowi, jak i jego skutki wydały się spra woz­
dawcom luL tygodnika i korespoden tolll Wie­
ku i I. K. C. zbyt błahe i niegodne takiego 
mias ta, jak J aros ław. Bujnej ich fa ntazji trze­
bn było, aby pra cownik spad ł z 2·go p ię tra , 

złamu ł stos pacierzowy i dogorywa ł w szp i­
talu. W rzeczywistości ofi/ua wypndk u, dziś 

już zupełn ie zdt"Owu i zdolna do pracy, z pew­
nością zIHlkomicie krzepi S'lOlOpOC1.ucie po­
godny m nastrojem, jakie wywołuje lektura 
ws pomnianych notatek. 

Zamiejscowe pismu okrasiły swe notatki 
s pe cjalną pikante '·jq, podkrt'Ś l ajqc - pewnie 
ze wzgl ędów pedagogiczuych - że pracow­
nik nie był ubezp ieczony pnse m. Pas ochron­
ny na par terze, na drllbince podręcznej ... 
Czy ni e nal eżało by ruczej u bezpieczyć p. p. 
sprawozdawców pase m ... cnoty dzien nikar­
skiej? 

Z nowych kslątek. Do liczby wyda­
nyc h w nllStelll mieście w osta t nich latach 
k s iążek przybywa w osta tn ich dn iac h ogło­

szona ro zp rawa ks. S ta ni słuwft Szpetnarll pt. 
.,Organi zllcja nnrodowa młodz i e;;'y polskiej 
w .J a rosłuwiu .... W pracy kreś l i autor ogól ne 
podłote i tło ru chów młodzi e ży w osta tni ch 
la ta ch ubi egłego st ul ecia i w pier wszych la­
tach bi eżllcego i na niem przedstawia rol ę 

młodz i ety gimnazjum I w J a ro sławiu. K s iąt­

ka przynosi wiele c iekawego ma t e rjału hi· 
storycznego d('jtąd mało wykorzyst.lOego, na­
l eży przeto jej pojawienie s i ę powitać z praw­
dl.iwem zadowoleniem. 

W klasztorze OQ. Reformałpw u­
. 'Porzija kowano- i tern samem udostę pn,iono 

w os tatnich miesiącach dzięki staraniom 
gwardjana O. Bobrowskiego bibljotekę kl asz-

-, 
_ torną i archiwum. Wśród księgozbio ru bibljo ' 

tecznego, dótąd prawie ca łkowjcie niezllłlOe­

go, Ii~zącego przeszło 6000 tomów znajduj€! 
s i ę wiele cennych egzemphlfzy z XV I i XV II 
W., oprawnych artystycznie w s kó r ę. Obok 
l1ajli czniejszego działu teologicznego wBjdu "­
jemy ciekawy zbiór dawny ch dzieł z zakresu 
praWił, h·is torji, lit eratury i medycyny. Z po­
zost ałyc h dzi/jlów wym i enić jeszcze należy 

stare wydan ia (XVI i XV II w.) pisarzy s taro· 
żylnych, rzymsk ich i g recki ch. ArchiwUJD­
klasztorne zawie ra materja ly do dziejów klasz­
toru i miastM. Całość, pomieszczona w dwu 
wielki ch celac h, s tanowi cenny przyczy nek dO" 
dziejów kultury na szego miastu . 

W n ajb liższyc h dninch ukaże się mono-' 
graf ja kościoła i kla sztoru 00. Reformatówł 

pióra p. Kazi mierza Gottfri eda. 
Z tycia Oddziału Związku Le gjo'" 

olstów yolskicb w Jarosławiu. W doili 
1. IX. br. w salach Zw. Leg. Pol. w godzi"­
nac h wieczornych z.ebrllli się 1ifproszen i go ­
ście, celem za ło żenia na tu l. tereni e Rodzi ny 
Legjonowej pod naZwtl ,.Legjonowo - P. O. 
Wielka Rada Opiekuńcza"_ Pe n i cwnż Zhrząd 

Okręgu Zw. Leg. Pol. we Lwowie za l ecił zor­
ga uizowltn ie Stowarzyszeui a pod nazwą ",To · 
wllrzy5two Przyjac i ół ZWiąZKU Legjonistó \\( 
Polskich", obecni na zebran iu . . po zagajeniu· 
przcz p. prelcsa Gol uchowski eg:o Mieczysła· 

Wll oraz wygłoszonym referade przez p. Ja J" 
nuszewskiego Feliksa - o ideologji, zada­
niuch i Ce lach IIH1j'lcego powstać Tow. Przy­
jac i ó ł Zw. Leg. Pol. na tereni e J a rosławiu f 
powiatu, obecni jednogłośnie wypowiedzieli 
s i ę za zorgani zow~lIliem tegoż 'I'owarzyst wfI, 
uch' .... alnjt\c ied nolll yś ln ie przygotowany statut: 

Odznacze nie Ku·y:taml Wołecznycb. 
Kap ituła l{rzyżu .Wa lecznych, kt óra j.u ż nie 
nadnje odznaczell - po długi ch poszukiwa ­
ni ac h za tymi, którzy w. cZflsie walk o odzy· 
skanie Niepodległości złoży li na polu )\'a l k ł 

w obliczu nieprzyjaciela dowód męstwłl i od­
Wilgi, przesłała znany m dzia ła (,7.oOl niepodle­
głościowym , obecnie członkom tut. Oddziulu 
Związku Legionistów Polski ch odznaczenia 
Krzyż e m Walecznych a to: p. kapitanowi Do­
bl"l ::i llskiemu Sewfinowi b. do\\ ócky 15 kOlnp l 
2 p. l.eg. Pol. odznaczonemu 4 "okrotoie;Krzy ­
Ż (' 1ll Wlllecznych, p. Rutkowskicmu Adlłmowi 
urzęd nikowi tu t. Urzęd u Skarbowego b. le­
gjoniście 6 p. Leg. Pol. odznaczone mu 2·krot­
nie Krzytem Wlllecznych, p. Zającow i Mic ha­
łow i b. l egjo ni ście 2 p. Leg. '1">01. ZB m. W CZlI..' 

do wictlch po w. JUt'oslaw _ .. odwllczonemu je· 
den raz Krzyżem Wulecznycb. Wiadomość o 
tak zaszczy tnych odznaczeniach wojennych' 
wywołała wielk i entuzjazm w sze regach b. le­
gjonistów grupujących s i ę obecnie przy tut. 
Oddziele Zw. Legjonistów Polski ch. 

Kaja k owe odznaki turystyczne. Pol­
ski Związek Kajakowy wydał reg uła m i n swej 
odznaki turystycznej, któ rej celem jest z jed­
nej strony propagand n turys tyki wodnej, pod­
n ies ienie jej poz iomu i propagunda polskic if 
S7J Il k ów wod nych, z drugiej Zli Ś zac h ęta dQ 
utrzymania sprawn ości fizycznej do oaj póź­

niejs1.ego wieku. 
Odznaka posiad a trzy s topnie; bronw "­

Wił, sreb rna i złota. Podstawą do ubi ega­
ni a się. o n ią są wycieczki, punktowa­
ne wg. listy szlaków wod nyc h i zanotowlln e' 
w dzienniku wyc ieczek ustalonego wzoru. 
W rAchubę wchodzą również wiek i płeć' 

kandydata , or tlz pora roku, podczas której 
wycieczkę odbywano ; pon!ldto premjowltn e' 
są opisy wycieczek i zajęcia . 

Zapisujcie 
się na członków L. O. P. P, 

Odbito u.dODk aml Polaklej Drukarni Spółdzielczej w.laroal8wlu. Redaktor odpow. Tadeusz Zlelldakf 
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